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Jego oczy się zwężyly, iż siały się podobne 
do szparek, przez kfóre przeświecało żółtawe 
światło.

-  Kiedy pani francuska pokojowa odejdzie? -  
zapyfał.

Poruszyła się i przez chwilę pafrzyła na 
niego w milczeniu. Czy czyfat jej m yślj?

-  Moja pokojow a? — rzekła Wkoćcffl— Co 
pan m ów i? -  Dlaczego miałaby ode jść '

-  Kiedy odejdzie7 -  powtórzył. Rozbójnik 
nagle się w  nim ukazał.

-  Co za niedorzeczna myśli nie mogę prze­
cie obejść się bez pokojowej.

Odgrywała wciąż zdziwienie. Wewnętrzny, 
ciekawy głos -  głos, który ledwo rozpoznała 
szeptał jej: -  oprzej się.

-  Kiedy o d e jd z ie ? -rz e k ł znowu, jak gdyby 
nie słyszał.

Fellah nac5 Nilem, już nie śpiewał. I Mrs. 
Armine nie widziała, przy końcu alei pomiędzy 
liśćmi, przepływających łacińskich żagli. Zdawało 
jej się, że pomarańczowy ogród znajduje się na 
końcu św iata. Złoty spokój pcludnła, preyoblekł 
go, jakby w szatę, której rąbek był haftowany 
czerwienią geranium, zielenią i złotem.

Lecz w tym spokoju, zdawała sobie sprawę, 
że powinna walczyć je !eli chce pozostać bez­
pieczną. Miękką wydawała się szata, która ją 
okrywała, łecz czy nie była ona śmiertelną jak 
koszula Nessiusa, czy trucizna, którą wydzielała 
nie przeniknie jej członków, nie dostanie się do 
duszy ?

To było może rzeczą małej wagi, kweslya 
pozostawienia, lub odprawienia pokojowej lecz 
czuła, że jeżeli się teraz oprz? jego woli, odniesie 
decydujące zwycięztwo, które ją uchroni od moż­
liwego niebezpieczeństwa, przeciwnie, jeżeli mu 
ulegnie, będzie to zupełnem poddaniem się jemu.

-  Nie ulegnę -  powiedziała sobie.
Spojrzała na siedzącego obok niej rozbójnika,

i coś w niej, co zdawało się być jądręm kobie­
cości zapragnęło uledz.

Chciała się rozsiać z Marie. Była zupełnie 
zdecydowaną dzisiejszego rana ją odprawić, 
jakżeby io było nierozsądnie nie uczynić tego, 
dla tego, że i on pragnął żeby ta dziewczyna 
odeszła!

-  Kiedy pan chce żeby odeszła? -  zapytała 
powoli, patrząc na niego. -  Co to może pana 
obcho ?ić. czy moja pokojowa odchodzi, czy 
zostrje?

A on tylko na nią spojrzał, otworzył szeroko 
oczy i zaśmiał się. Wziął papierosa zapalił go, 
i zaśm iał się znowu, z jej udanej nieśw iado­
mości i przeźroczystej hypokryzyi.

Pomimo lego, nie dawała za wygraną.
-  Nie mo^ę pojąć co io może mieć wspól­

nego z panem i wogćie dla czego s ę  pan tern
interesuje.

-  Znajdę pani lepszą pokojowę.
-  Hanza -  m oje?
-  A dlaczego by me Hanża.
Spojrzał na nią i umiikł i znowu doznała 

uczucia bojaźni. Było coś śmiertelnego w tym 
módlącym się poganiaczu »S'6w.

-  Kiedy ta dziewczyna odejdzie?
Mrs. Armine otw orzyła usta żeby pow iedzieć-  

nie odejdzie w cale -  lecz _ rzekła:
-  Man- zam iar ją odprawie w  tych dniach. 

Od daw na chciałam ja odprawić.
_  j a k ?
-  Nie jest prawdziwie dobrą pokojową. Nie

rozumie mnie. , . .
-  Lub rozumie zanadio dobrze— (Czekł spo* 

kojn e Barond?. -  Kiedy odejdzie spalę ałun na 
węglach i dam do zjedzenia czarnemu psu. Ta 
dziewczyna ma zle oko.

XX.

Kiedy południe minęło Barondi zaproś-1 Mrs. 
A m inę, na egipski obiad czyli El Ghadą podany 
na okrągłej złotej tacy. Wszedłszy do jadalnego 
pokoju, znaleźli już tacę na niskim stole wyło­
żonym szylkretem i perłową m asą. Serwety były

z białego jedwabiu, a żółty chleb pokrajany 
w  piasferk-. Na ścianach wisiały jedwabne m a­
katy ciemno czerwonego koloru, przetykane 
złotem. Podłoga była pokryta wspaniałymi dy­
wanami, których Barondi posiadał widocznie 
niezliczoną liczbę. Pod ścianami stały jsk za­
zwyczaj szerokie otomany. W kącie paliło się 
kadzidło. Przez szerokie okno nawpól zasłonięte 
firanką, Mrs. Arm’ne miała widok na nieruchome 
pom arańczowa drzewa. W chwili gdy usiadła 
na przygotowanych dla siebie poduszkach, ode­
zwała się z ogrodu krajową muzyka do której 
prawie naiychmiast przyłączy! się śpiew i wszedł 
Ajonb, podając swemu panu, który siedział na­
przeciwko Mrs. Armine, brązow ą miednicę i taki 
sam dzbanek wody. Barondi wyciągnął ręce, 
Ajonb nalał na nie wodę, kfćra ciekła przez 
dziurki nakrywki, poczem Barondi wziął do 
złożonych rak w iększą ilość wody i podniósł 
ją do ust, które starannie wypłukał. Następnie 
Ajonb zabrał miednicę, a B ao n d i obtarł ręce 
serw etą i szepnął jakiś wyraz. Było to: „Bis- 
m ila h l '‘ lecz Mrs. Armine tego nie dosłyszała. 
Siedziała cicho, była na chwilę zapom nianą; 
słuchała śpiewu, uderzeń bębna, wdychała ka­
dzidło i czuła się, jak ktoś zaglądający przez 
uchylone drzwi dc nieznanego świata.

P r3W e natychmiast Ajonb wrócił i zaczęli 
jeść obiad, przy ciągłym akompaniam encie m u­
zyki. Ajonb pcdal jakąś czerwoną zupę, potrawę 
z  małych cebulek, liście winogradowe z dosko­
nałym zawiniętym w nie farszem, ogórki w mleku, 
jakieś ptaszki na srebrnych rożenkach, szpinak 
i pszenne placki z miodem, jej łyżka nóż i wi­
delec, jak i półmiski były srebrne, co nie bar­
dzo harm onizowało ze złotą tacą. Barondi uży­
wał dc jedzenia tylko swych palców i chleba.

Mrs. Armine była głodna i jadła z apelytem. 
Nic nie wiedziała o wschodniej kuchni, lecz 
będąc smakoszem, poznała, że kucharz Baron- 
di’ego, był prawdziwym artystą w  swoim fachu. 
Podczas jedzenia, nie podawano nic do picia, 
lecz ledwo skończyli, Ąjcnb przyniósł jej piękny 
kielich złoty, łub złocony -  nie wiedziała -  
i nalał z cerem onialną powagą niewielką ilość 
jakiegoś płynu.

-  Co to je s t?  -  zapytała Sarondi’ego.
-- Proszę w ypić? -  odrzekł.
Podniosła kielich do ust i wypiła wodę.
-  Ohl -  zawołała ze zdziwieniem i zawo­

dem.
-  L o s  z  tub et Arych en N il awadeh -  rzekł.
-  Co to znaczy?
-  Kto się rao ijc  wody Nilu, musi powrócićl
-  Woda Niluł Rozumiem!
-  A teraz pani pozwo’i sorbetu.
Powiedział kilka słów  po arabsku Ajonbowi,

który zabrał kielich, przyniósł wysoką, cienką 
szklankę i przerzuciwszy przez ramię bogato 
haftowaną serw etę nalał do szklanki z wąskiego 
porcelanowego naczynia zielony płyn.

-  Czy to prawdziwy sorbet? -  zapytała 
Mrs. Armine.

-  Sorbet z fiołków. 
v -  jak to się rob i?

-  Miażdży się kwiaty fiołków, przesycając 
je cukrem i gotuje dłuższy czas.

Ajonb stał przy niej dopóki nie wypiła, 
a kiedy skończyła, podał haftowaną serwetę, 
którą doktnęla ust.

-  Czy się io pani podoba?
-  To bardzo dziwne. Lecz wszysfjco tułaj 

jest dziwne.
Ajonb przyniósł znowu swemu panu mie­

dnicę i dzbanek \ Bdrond: umył ręce i w ypłu­
kał usta jak przed jedzeniem. Poczem, wyszepta! 
parę wyrazów, wstał, ujął praw ą sw ą ręką lewą 
rękę Mrs. Annine i zaprowadzi! ją do otomany. 
Ajonb przyniósł kawę, zabrał ze stołu złotą tacę, 
postawił kawę na mniejszej tacy, blisko oto­
many, i wyszedł. Kiedy znikł, muzyka nagle 
urwała z zupełnym brakiem zakończenia dziw- 
nem dla europejskiego ucha. Prawie przejmująca 
cisza, która nasląpiła, została przerwaną śpie­
wem jakiegoś ptaka, siedzącego na gałęzi po­
m arańczowego drzewa. Drugi ptak mu odpo­
wiedzi?!.

- Śpiewają chwalę Bożą -  rzekł Barondi, 
głębokim głosem, jakby mówiąc do siebie sa- 
mego.

-  Te ptaki?
-  Spojrzała na niego ze zdziwieniem, on 

patrzał rią nią poważnemi oczami.
Pani się nie zna na tych rzeczach?
Uczu a się nagie nie umiejącym, g'upiem 

dzieckiem, nie zasiugującem  na naukę. Popijał

kaw ę siedział teraz po europejsku, obok niej; 
na otomanie, skutkiem czego jeszcze trudniej 
jej było zrozumieć jego umysłowość, gdyż wyglą­
dał jak silny, przystojny młody cz owiek, mogący 
należeć do narodowości południowo europej­
skiej. Nawet turban, który miał wciąż na głowie, 
nie nadaw sł jego powierzchowności ściśle w scho­
dniego charakteru.

! ter. człowiek, zuoełnie poważnie mówił 
jej o ptakach śpiewających chwałę Bożą.

-  Pan powinienby być Inaczej ubrany -  
rzekła.

-  jak?
-  W egipskich szatach, nie w angielskich 

flanelach.
-  Któregoś dnia pani mnie w  nich zoba­

czy -  odrzekł -  często wieczorem na Lonlii 
noszę kaftan.

-  Wieczorem na Loniiil Jakże będę mogła 
pana w  nim zobaczyć?

Mówiła z nagłem rozdiażnienicm. Dzisiej­
szego dnia jej masżeńsfwo z Niglem wydawało 
się jej zamieszonym nad nią mieczem, który 
na nią spadnie, i zaleje wszelką możliwość 
szczęścia.

-  Zobaczy mnie pani w pełnym egipskim 
stroju, tylko trzeba trochę zaczekać. Lecz ko­
biety nie lubią czekać na coś, co im sprawi 
przyjemność. Ciągle się spieszą.

Zimny egoizm, z którym przyjmował jej po­
dziw, wzbudza! w  niej nte gniew, lecz rodzaj 
szacunku. Zdawał się być częścią jej siły. Pod­
niósł brwi, przechylił głowę, ukazując sw ą 
w spaniałą szyję, i ruchem, który już zauważyła 
w ogrodzie Arórond, wsunął dwa palce pod 
miękki kołnierzyk do ia jąc :

-  Są jak dzieci, i powinny być traktowane 
jak dzieci. Lecz mogą być też bardzo mądre, 
jeżeli chcą oszukiwać. Wiem o tern. Mogą być 
chytre jak lisy, lekko-nośne i szybkie jak gazelle. 
Lećż wszystko co czynią, i wszystko czem są, 
to dla mężczyzn. Kobiety są stworzone dla 
mężczyzn, i one o tern wiedzą tak dobrze, że 
myślą tylko o mężczyznach. ]a pani to mówię.

-  Bezwątpicnia, to prawda -  rzekła, przyj­
mując z uśmiechem jego zapewnienie.

-  Kobiety będą biegały nawet za cieniem 
mężczyzny, jeżeli nie zostaną zamknięte za 
kratą.

Mrs. Armine roześm iała się.
-  I dla tego wy, wschodni mężczyźni, trzy­

m acie je w  zamknięciu.
-  i cóżl czyż nie jesteśm y m ądrzy? Czy­

nie jesteśmy mądrzejsi niż Mr. Arminowie 
z Europy?

Niespodziewana wzm ianka o Niglu, dotknęła 
ją i uczuła niesm ak z powodu jego nietaktu, 
lecz to wrażenie zaraz przeszło, kiedy sobie 
przypomniała jego w schodnie pochodzenie.

-  A pan? -  rzekła -  czy  pan r.igdy nic 
zaufa kobiecie?

-  Nigdy -  odrzekł spokojnie -  kobiety są 
takie sam e. jeśii zobaczę cień, muszę za nim 
biedź, nie mogę się powstrzymać.

-  Par. zdaje się zapominać, że mężczyźni 
ciągle biegną za cieniami kobiet -  odparta.

Pom yślała o swem  wfasnem życiu, jak była 
uwielbiana i jak się za nią ubiegali nie pour 
le bon motif, ale zawsze.

Chciałaby żeby o  tern wiedział.
-  Mężczyźni to czynią, żeby zrobić przy­

jemność kobietom, jak się robi przyjemność 
dzieciom, dając im jaszczurkę uwiązaną do 
sznurka. W lóżten sznurek do jego ręki, a dziecko 
szczęśliwe. Tak jest z kobietą. Tylko cna pra­
gnie nie sznurka lecz kafłana.

Zdawało się Mrs. Armine, -słuchając Baron- 
dfegc, że została usuniętą z miejsca, które 
zaw sze zajmowała. Milcząco przyjmował jej 
podziw, zamiast go jej okazywać. A jednak -  
przyjął ją serenadą na Nilu pierwszego wieczoru 
jej przybycia. Przekupił Hanzę i lbrahima. Pragnął 
i przyspieszył wyjazd Nigla. Zadecydował, że 
Marie musi odejść. I woda Nilul -  w jakiej 
intencyi dal jej do p icia? I miat plany na przy­
szłość. Zdawały się ją obejmować cicho, łago­
dnie, jak chmury zmiające widokrąg świata.

Nie odwróciła tej rękawiczki.
Uczuła, że musi zmienić taktykę, zaakcentować 

się silniej, opuścić to skrom ne miejsce, na któ- 
rem ją poslawd. Gdzie się podziała jej duma, 
nawet kurtyzany? Podniosła do ust filiżankę, 
wypiła resztę kawy i zaczęła naciągać jedną ze 
swych długich białych rękawiczek. Barondi spo­
kojnie dalej palii. Wzięła drugą rękawiczkę. 

iCląfi dalszy naslapi).


